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„Saka&ać propagandy nowej wojny"! 9

Lokaje Wall-Street w rządzie amerykańskim
usiłują rozpętać nową lalę histerii wojennej

4 (PAP). „Prawd a” zamieszcza artykuł wstępny
pt.: „Zakazać propagandy nowel wojny”, w którym piętnuje im­
perialistów amerykańskich, osiujących rozpętać nową falę histe­
rii wojennej. Dziennik stwierdza, iż potworne zbrodnie zaborców 
amerykańskich w Korei są bezpośrednim skutkiem prowadzonej 
przez reakcję amerykańską polityki rozkładu moralnego zarów­
no m odzieży, jak i dorosłej ludności Stanów Zjednoczonych przy 
pomocy literatury, prasy, kina i radia, nawołujących systematy­
cznie do rozpętania nowej wojny.

„Truman, Mac Arthur, Harri- 
man oraz inni lokaje Wall Street 
w rządzie amerykańskim — pisze 
„Prawda” -r wykorzystali pro­
wokowany przez nich samych 

napad kliki lisynmanowskiej na 
Koreańską Republikę Ludowo - 
Demokratyczną jako pretekst dla 
bandyckiego najazdu wojsk ame­
rykańskich na Koreę oraz dla a- 
gresji przeciwko Chinom na wy­
spie Taiwan.

Klęskę jaką ponosi obecnie ar­
mia amerykańska w Korei, Tru­
man i ska wykorzystują jako no­
wy pretekst dla dalszego rozsze­
rzenia agresji i rozpętywania je­
szcze bardziej wyuzdanych awan

Gdyńska 
Stocznia 
Rybacka 

wykonała plan
Dyrekcja I Rada Zakładowa 

Stoczni Rybackiej w Gdyni zawia 
damiają, że stocznia wykonała ro 
czny plan produkcji pod wzglę­
dem wartości w 100 procentach. 
Wykonanie planu osiągnięto w 
dniu 2 grudnia 1950 roku.

tur wojennych. Trumanowi po­
trzebna jest wojna, a nie pokój. 
Dlatego właśnie rozpętuje on no­
wą histerię wojenną. Prezydent 
amerykański w swoim oświadczę 
niu z 30 listopada zażądał ponow 
nie wzmożenia zbrojeń w Sta­
nach Zjednoczonych oraz w kra­
jach marshallowskich. Truman 
zapowiedział, że dalej będzie pro 
wadził agresywną politykę w Ko 
rei oraz wobec Chin. W ślad za 
Trumanem — Acheson, Dulles, 
Austin i inni amerykańscy pod­
żegacze wojenni wpadają w jesz 
cze większy szal nawołuj ic do 
rczszerzenia agresji, nie wahając 
się przed wyk ww^-aniem dla 
swej zbrodniczej propagandy rów 
nież trybuny Narodów Zjedno­
czonych. Kolejny atak histerii wo 
jennej w USA potwierdza raz je­
szcze jak doniosłe znaczenie po­
siada wezwanie II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju do 
zakazu propagandy Wojennej i 
uchwalenia ustaw, przewidują­
cych kary za prowadzenie takiej 
propagandy. Życiowe interesy 
wszystkich narodów świata i przy 
szłość kultury całej ludzkości do­
magają się zdemaskowania i o- 
kiełzania podżegaczy wojen­
nych”.

Podkreślając, że wielki orędo­
wnik walki o ookój — Józef Sta­
lin — niejednokrotnie wskazy­
wał, iż zachowanie pokoju wyma

Zlikwidowanie
brygady tureckiej w Korei

PEKIN (PAP). W ogłoszonym 
w czwartek komunikacie naczel­
ne dowództwo armii koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty­
cznej stwierdza, że oddziały ko­
reańskiej Armii Ludowej i ochot­
nicy chińscy na całym froncie ści 
gają cofające się wojska amery­
kańskie i południowo-koreańskie.

Podczas operacji w kierunku 
miasta Phenianu oddziały kore­
ańskiej Armii Ludowej i ochot­
nicy chińscy wyzwolili to mia­
sto. Nieprzyjaciel kontynuuje od­
wrót na południu, ponosząc wiel­
kie straty. Działająca w Korei tu­
recka tzw. „ochotnicza“ brygada 
została prawie całkowicie znisz­
czona.

W rejonie na północ od Ham-
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PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY
na Baltyb południowy ł Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 9. 12. 1950 r.

Rano mgły lub 
zamglenia, w cią 
gu dnia przeważ 
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hyng zniszczono znaczną część 
dwóch okrążonych dywizji amery 
kańskich. Walki mające na celu 
likwidację tych dywizji trwają. 
Na wschodnim wybrzeżu nieprzy­
jaciel pod naciskiem wojsk ludo­
wych cofa się w dalszym ciągu.

Wiec ton i matek 
żołnierzy 

amerykańskich
NOWY JORK (PAP). W Bir­

mingham (stan Alabama), odbył 
się wiec żon i matek żołnierzy 
amerykańskich, przebywających 

w Korei. Uczestniczki wiecu w te 
legramie do prezydenta USA Tru 
mana domagają się natychmia­
stowej ewakuacji wojsk amery­
kańskich z Korei.

ga szerokiej kontrpropagandy 
przeciwko propagatorom nowej 
wojny, „Prawda” pisze:

„Związek Radziecki wierny 
swej polityce pokoju i przyjaź

O zdecydowanej postawie ludzi 
dobrej woli gotowych do obrony 
pokoju świadczy potężna fala o- 
burzenia, która ogarnęła wszyst­
kie kraje w związku ze zbrodni-

ni między narodami, niejedno- oświadczeniem Trumana.
krotnie domaga! się w ONZ potę 
pienia i zakazu pod groźbą kary 
propagandy wojennej bez wzglę­
du na jej formę. Te pokojowe 
propozycje Związku Radzieckiego 
popiera cała postępowa ludzkość.

Gorące wezwanie światowe­
go Kongresu Obrońców Poko­
ju nawołujące do zakazu pro­
pagandy wojennej znalazło 
szeroki oddźwięk na całym 
świeeie. Narody domagają się 
wytrwale, by bandyci impe­
rialistyczni, którzy usiłują 

wzniecić pożar wojny na ca­
łym świeeie, zostali unieszko­
dliwieni.

Wszystkie narody, wszyscy ucz­
ciwi ludzie na świeeie protestu 
ją zdecydowanie przeciwko po­
gróżkom wojennym bezczelnych 
awanturników amerykańskich 
Miłujące pokój narody odpowia­
dają na nową histerię wojenną 
amerykańskich kół rządzących 
dalszym wzmożeniem walki w o- 
bronie pokoju.

W zakończeniu „Prawda” stwier 
dza, że obóz pokoju, na czele któ 
rego stoi Związek Radziecki, obej 
muje setki milionów ludzi na ca­
łym świeeie, głęboko przeświad­
czonych, że sprawa pokoju zwy­
cięży.

Uchwały warszawskie
przynoszą największą korzyść 

całej ludzkoś i
Dziekan Canterbury przemawia w Londynie
LONDYN (PAP). W środę od­

był się w Londynie wiec, na któ­
rym przemawiali delegaci na II 
Światowy Kongres Obrońców Po­
koju. Wiec zagaił przewodniczący 
angielskiego Komitetu Obrony Po 
koju Crowther, który oświadczył, 
że uchwały Kongresu Warszaw­
skiego powzięte zostały w chwili, 
gdy mogą one przynieść najwięk 
szą korzyść ludzkości.

Dziekan Katedry Canterbu­
ry, Johnson, mówił o gorącym 
pragnieniu pokoju w Związku 
Radzieckim, którego naród za­
jęty jest pokojowym budownic 
twem. Ekonomika ZSRR jest 
tego rodzaju — powiedział 

ł Johnson — że wojna nie jest 
jej potrzebna, lecz stanowiła 
by tylko olbrzymią przeszkodę.

Znany dziennikarz Shaffer, de­
maskując ataki na ruch obrońców 
pokoju, oświadczył, że bojownicy 
o pokój są prawdziwymi patrio­
tami.

Uczestnicy wiecu w jednogłoś­
nie powziętej rezolucji zaaprobo­
wali uchwały II Śwatowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju.

Wręczenie petycji 
pokojowej 

w Izbie G;. *
LONDYN (PAP) eitga** an­

gielskich obrońco* * pokoju przy­
były w czwartek do Izby Gmin, 
by złożyć angielską petycję zbio 
rową, wzywającą do wydania za­
kazu bomby atomowej i uznania 
za zbrodniarza wojennego każ­
dego rządu, który by pierwszy 
zastosował broń atomową.

Na petycji widnieją podpisy 
przeszło 1.250 tysięcy obywateli 
angiielskich.

ZSL stoi na gruncie idei
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
walczyć będzie o socjalistyczna przebudowa wsi

W Warszawie rozpoczęły się trzydniowe obrady Rady 
Naczelnej ZSL poprzedzone posiedzeniem Plenum NKW ZSL 
z udziałem członków Prezydium Rady Naczelnej i Głównej 
Komisji Kontro’i Stronnictwa.
Obradom przewodniczy wicep rezes NKW Stefan Ignar. 
Na wniosek Prezydium i Sekretariatu Generalnego, NKW 
ZSL, postanowiło rozszerzyć skład Prezydium i Sekretaria­
tu Generalnego przez powołanie: do Prezydium NKW Ludo­
mira Stasiaka, Jana liąb-Kocio la i Zofii Tomczyk. Referat 
Stefana Ignara wygłoszony na Plenum podajemy w skrócie.

Zjednoczone Stronnictwo Ludo j podkreślił, że w większości wsi,
we, stojąc mocno na gruncie idei 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
i socjalistycznej przebudowy wsi 
stało się celem wzmożonych ata 
ków ze strony elementów kułac 
kich i klerykalnych, które opie­
rają sif w swej reakcyjnej ro­
bocie na nieprzezwyciężonych je 
szcze do końca założeniach agrary 
stycznych, a zwłaszcza na pozo­
stałościach solidaryzmu chłop­
skiego oraz na nastrojach klery­
kalnych na wsi.

Polityczno - organizacyjnej 
i gospodarczej pracy ZSL prze 
ciwstawia się również dywer­
syjna propaganda i działal­
ność podżegaczy wojennych, 
którzy mają swych sojuszni­
ków wśród kułaków i wśród 
reakcyjnego duchowieństwa. 
Wrogowie często wciskają się 
do szeregów ZSL lub opano­
wują niektórych mało i śred­
niorolnych chłopów aktywis­
tów stronnictwa.

Wiceprezes Ignar, wskazując 
na przykłady upadku ideowego 
niektórych ogniw organizacyj­
nych stronnictwa, jednocześnie

gdzie działają koła ZSL, istnieje 
front ostrej walki klasowej, a 
kułacy usuwani są od wpływów 
na życie gromad.

Niezwykle ważną bronią w tej 
walce będzie popularyzowanie 
przez ZSL w większym niż do­
tąd stopniu wielkich osiągnięć i 
dalszych gigantycznych przedsię­
wzięć w rolnictwie Związku Ra­
dzieckiego, jak również osiąg­
nięć i perspektyw naszego rolni­
ctwa, jak i rolnictwa w krajach 
demokracji ludowej na tle ekono 
micznej degradacji mas chłopów 
i farmerów w krajach kapitalisty 
cznych.

„W walce politycznej na wsi 
— stwierdził dalej mówca — 
nie można pomijać reduty 
wstecznictwa, jaką stanowi re 
akcyjna część kleru i ambona 
proboszcza. Na tym odcinku 
pracy masy członkowskiej ZSL 
jest zbyt słaba”.

Jednocześnie mówca zaakcen­
tował fakt, że w Polsce powstała 
i rośnie liczebnie grupa księży 
idących wraz z ludem, co wska-

Szpieg angielski przed sądem
WARSZAWA (PAP). Dnia 9 bm. przed Sądem Apelacyjnym w 

Warszawie rozpoczyna się rewelacyjny proces 3 obywateli brytyj­
skich: Turner’a Claude Henry, Nelmes‘a Gordona i Upperton‘a 
Henry oraz obywatelki polskiej Bobrowskiej Barbary.

ner, przygotowywał nielegalny 
przerzut Bobrowskiej do Anglii

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA

Głęboka depre 
sja nad północ­
nym Atlanty­
kiem przesuwa 
się w kierunku 
wschodnim, 
ga rozległa lecz 
płytka depresja 
zalegająca kraje 
środkowej Euro­
py i Morze Śród 

, 1 ziemne, wypełnia
się nie zmieniając swego położe­
nia. Wyże barometryczne pokry 
wają środkowy Atlantyk i Ros­
ję europejską, z których drugi 
sięga klinem wysokiego ciśnie­
nia na Bałtyk

Oskarżony Turner ma za sobą 
wieloletnią służbę w brytyjskich 
siłach powietrznych (R. A. F.), w 
czasie której przebywał m. in. pa­
rę lat w Indiach, biorąc udział 
wraz z dowodzoną przez siebie je­
dnostką lotniczą w tłumieniu po­
wstań. W kwietniu 1947 r. Tur­
ner's w stopniu pułkownika RAF 
przeniesiono do służby dyplomaty 
cznej. Po przejściu specjalnego 
przeszkolenia został on mianowa­
ny attache lotniczym przy Amba­
sadzie Brytyjskiej w Polsce, któ­
rą to funkcję sprawował do koń­
ca listopada 1949 r., tj. do czasu 
odwołania. W czasie pobytu w 

5r~ i Polsce płk. Turner, wykorzystu­
jąc swe dyplomatyczne stanowis­
ko, prowadzi! działalność szpie­
gowską, która była dobrze znana 
władzom polskim.

Na wiadomość o swym odwoła­
niu ze stanowiska attache Tur­
ner, lekceważąc obowiązujące w 
Polsce przepisy, rozpoczął machi­
nacje zmierzające do nielegalne­
go wywiezienia z kraju współ- 
oskarżonej Bobrowskiej. 

Przebywaj*« w Londynie Tur-

i w tym celu wszedł w porozu­
mienie z wyższymi urzędnikami 
brytyjskimi i kliką reakcyjnej 
emigracji polskiej w Londynie.

M. in. żywy udział w przygo­
towaniach przerzutów brała: Ma­
ria Buyno — obywatelka polska, 
była pracowniczka Ambasady 
Brytyjskiej w Warszawie, która 
sama nielegalnie przekradła się 
za granicę przy pomocy brytyj­
skiego attache handlowego w Pol 
see — Holiday’a oraz byłego za­
stępcy brytyjskiego attache woj­
skowego w Polsce — mjr. Win- 
tona.

15 maja br. na używanym już 
uprzednio do nielegalnego wy­
wożenia ludzi brytyjskim statku 
„Baltavia”, przybył do Gdyni 
Turner, wciągnięty fikcyjnie na 
listę załogi, jako rzekomy zastęp­
ca intendenta oraz zaopatrzony w

legraficznie Bobrowską do Gdy­
ni, a następnie, przy pomocy ofi 
cera „Baltavii” Nelmesa i Upper 
tona, przemycił ją nocą na statek 
„Baltavia”.

Zgodnie z ukartowanym wraz 
z Turnerem i Uppertonem pla­
nem, Nelmes dla odwrócenia 
uwagi służby wartowniczej 
WOP, sfingował bójkę przy 
trapie statku z jednym z o- 
ficerów „Baltavii”, a jedno­
cześnie, przebrana po męsku 
Bobrowska przekradła się na 
statek po drabince sznurowej, 
spuszczonej przez Uppertona. 
Czujni żołnierze WOP nie dali 
się jednak zwieść tymi machi 
nacjami i zauważyli moment 
przekradania się Bobrowskiej 
na statek. W wyniku rewizji, 
przeprowadzonej na statku, 
znaleziono Bobrowską ukry­
tą w łóżku jednego z ofice­
rów „Baltavii”

W związku z wykrytym prze­
stępstwem, władze bezpieczeńst­
wa, przy udziale konsula gene­
ralnego Wielkiej Brytanii w

fikcyjną książeczkę żeglarską — Gdańsku, Francisa Davida, prze
wydaną przez Shipping Office.

Po przybyciu do portu gdyń­
skiego, za pośrednictwem Bam- 
ford Fletcher, Turner ściągnął te

prowadziły wstępne dochodze­
nie, w wyniku którego Turner, 
Nelmes, Upperton 1 Bobrowska 
zostali 17 malm br. aresztowani.

zu je na poważne zróżnicowanie 
wśród dołowego kleru.

Ponieważ reakcyjna część kle­
ru coraz zajadlej walczy ze spra­
wiedliwością i stosuje terror wo­
bec księży . patriotów, wicepre­
zes Ignar wezwał masy członków 
skie ZSL do energicznego prze­
ciwstawienia się reakcyjnej dzia 
łalnośei kleru,

„Trzeba — powiedział — dema 
skować pozycje episkopatu pol­
skiego, który godzi się na wpro­
wadzony przez Watykan — nie 
uznający naszych granic zachod­
nich — tymczasowy ustrój ad­
ministracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich. Trzeba prze­
ciwstawić się prześladowaniu u- 
czciwych proboszczów, pozbawio­
nych przez biskupów praw ka- 
olańskich i urzędów kościelnych. 
Trzeba stanąć do zdecydowanej 
walki ze zbrodniczą agitacją re­
akcyjnej części kleru”,

W warunkach ostrej walki z 
dość silną jeszcze klasą kuła­
ków oraz w warunkach napiętej 
sytuacji międzynarodowej, decy­
dujące znaczenie dla uaktywnie­
nia szeregów członkowskich 
Stronnictwa w walce o pokój i 
budowę socjalizmu ma walka 
przeciwko tym wszystkim, któ­
rzy chcą podważyć lub wypaczyć 
istotę sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

W związku z tym mówca spre 
cyzował sens polityczny idei 
sojuszu i przodownictwa kla­
sy robotniczej oraz określi! 
rolę ZSL jako ogniwa polity­
cznego w sojuszu robotniczo- 
chłopskim, którym kieruje 
PZPR. ZSL —- jako politycz­
ny sojusznik PZPR na wsi — 
pomaga w objęciu coraz wfęk 
szych mas chłopskich zasię­
giem wpływów politycznych 
władzy ludowej.

„Rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej i wściekły atak kułaków 
na spółdzielczość —- oświadczy! 
wiceprezes Ignar — spowodował 
że większość naszych organizacji 
powiatowych uznała tę sprawę za 
najważniejszą dziedzinę swej dzia 
łalnośd. ale zaniedbała codzien­
ne sprawy gospodarcze wsi, pod­
czas gdy najwłaściwszą drogą do 
rozszerzania rucha spółdzielczości 
produkcyjnej jest codzienna pra­
ca nad usprawnianiem zaopatrzę 
nia i zbytu, nad rozwojem ruchu 
plantatorów i hodowców, nad

rozszerzaniem kontraktacji we 
wsiach indywidualnych. Aby
wzmocnić udział Stronnictwa w 
walce klasowej na wsi jak rów­
nież w wykonaniu planów państ­
wowych w dziedzinie produkcji 
rolnej i przebudowy wsi, ZSL mu 
si prowadzić pracę bezpośrednio 
w gromadach, podnosić poziom 
ideologiczny członków i aktywis­
tów oraz wychowywać na wsi no 
we kadry działaczy.

Nawiązując do II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju i do 
prowadzonej na całym świeeie
gigantycznej walki wszystkich 
uczciwych ludzi pod przewodni­
ctwem Związku Radzieckiego i 
genialnego wodza mas pracują­
cych świata o obronę i utrwa­
lenie pokoju światowego, mów­
ca określił następnie obowiązki 
ZSL w walce o pokój.

„My, Polacv działacze chłop­
scy — powiedział — poświęcimy 
wszystkie siły walce o pokój. Są 
próby ze strony imperialistów, 
aby zaszczepić swoje agentury 
na polskiej wsi. w walce z ty­
mi próbami poważna i rozrasta­
jąca się organizacja ZSI, ma 
wielką rolę do spełnienia. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić i to 
we wszystkich gminach na tę­
pienie panikarstwa i wojennej 
plotki. Uda nam się to zrobić, 
gdy uodpornimy chłopów a szcze 
golnie kobiety i młodzież na fał­
szywe plotki, cuda itd. W tym 
celu należy wszystkimi siłami po 
przeć upowszechnienie kultury, 
rozwój oświaty i chlubne zada­
nie likwidacji analfabetyzmu”.

Koncert muzyki 
radzieckiej 
i polskiej

Komitet Wojewódzki PZPR 
w Gdańsku organizuje z oka­
zji Miesiąca Pogłębienia Przy­

jaźni Polsko - Radzieckiej 
uroczysty koncert muzyki ra­
dzieckiej i polskiej.

Koncert odbędzie się w dniu 
10. 12. 1950 roku o godzinie 
17 w wielkiej sali KM PZPR 
w Gdańsku, plac Armii Czer 
wonej.

Nowe akty aqres]l 
piratów USA

PEKIN (PAP). Jak donosi Agen 
cja Nowych Chin, według niepeł­
nych danych, w okresie od 19 li­
stopada do 30 listopada przeszło 
230 bombowców I pościgowców 
amerykańskich sił agresywnych 
w Korei, 68 razy pogwałciło gra­
nice powietrzne północno - wschn 
dnich Chin. W 17 wypadkach sa­
moloty amerykańskie bombardo­

wały i ostrzeliwały z karabinów 
maszynowych miasto Andżun jak 
również Czan-Bai, Lanczian Tun- 
haa i inne. Dwóch obywateli chiń 
skich zostało rannych, są znacz­
ne straty materialne.

Centralny Rząd Ludowy zbadał 
wszystkie te wypadki pogwałce­
nia granic Chin i zaprotokółował 
je



Wygramy pierwszą bitwę 
Planu 6-letniego

Jeszcze trzy tygodnie dzielą nas od zakończenia roku 1950 — 
pierwszego roku Planu 6-letniego, a już wśród napływających 
meldunków przedterminowego wykonania planu figurują nie tyl­
ko poszczególne zakłady, lecz cale branże, całe gałęzie produkcji. 
Oto w dniu 1 grudnia przemysł chemiczny — drugi po węglu w 
Planie 6-letnim — wykonał swój roczny plan wartościowy. Prze­
mysł maszyn rolniczych wykonał swój plan produkcyjny o dwa 
dni wcześniej bo już 28 listopada.

Z zakładów przemysłowych wysunęły się na czoło Staracho­
wice, huta „Baildon”.

Każdy nowy meldunek zwycięstwa ma w tym roku szczegól­
ne znaczenie i wymowę, przede wszystkim ze względu na fakt,, iż 
pomyślne wykonanie zadań l założeń pierwszego etapu Planu 6-let- 
niego, stwarza warunki dla dalszej jego realizacji. Stanowi wi­
domy sprawdzian realności tego wspaniałego planu budownictwa, 
sprawdzian naszej gotowości do wykonania jego zadań, stanowi 
nieodzowny warunek realizacji jego całości. Każdy meldunek 
świadczy nadto, że Plan 6-letni, aczkolwiek trudny i wymagają­
cy wysiłku, może być nie tylko wypełniony, lecz i przekroczony.

Każdy meldunek świadczy, że spontaniczne zapowiedzi robot­
ników, rzucane w czasie zebrań ostatniej jesieni, nie były rzucone 
jedynie „na gębę”, jak tego obawiali się niektórzy sceptycy, lecz 
za słowami szła twarda wola czynu, szła odpowiedzialność i praca.

Meldunki przekroczonych planów rocznych mają tym razem 
szczególne znaczenie dlatego także, że plany tegoroczne opracowa­
ne były w sposób znacznie ściślejszy, niż dotychczas. Plany te, 
oparte na analizie możliwości technicznych l wytwórczych, paro­
krotnie poddane krytyce i rewizji, uzupełniane przez załogi, po­
wstały w walce z oportunfetyczną łatwizną i tendencjami „zaniża­
nia”. Są one bardziej „napięte”, niż plany lat ubiegłych. Prze­
kroczenie ich jest więc również znacznie donioślejszym osiąg­
nięciem, niż przekraczanie planów o niższym poziomie. Przykia-^ 
dem służyć może choćby przemysł maszyn rolniczych, ktorego 
plan był w tym roku o 35 proc. wyższy, niż w r. ubiegłym.

Zwróćmy uwagę na pierwszych zwycięzców tegorocznej walki
0 plan: przemysł chemiczny, przemysł maszyn rolniczych, duże za­
kłady przemysłu ciężkiego. Jest to głównie dziedzina produkcji 
środków wytwarzania. A wiadomo, że ogólny rozwoj gospodarki 
uwarunkowany jest wydatniejszym rozwojem przemysłu środków 
wytwarzania, niż środków bezpośredniego spożycia, takie tez jest 
zadanie Planu 6-letniego. — Aby móc produkować tkaniny, chleb,
1 meble, trzeba przedtem posiadać dostateczną ilosc wrzecion, 
krosien, pługów i środków transportu.

Z zadowoleniem witamy wieść o wysunięciu się na orfo, w 
pierwszym roku Planu 6-letniego, naszych podstawowych gałęzi 
wytwórczości, gdyż zapowiada to harmonijny rozwój innych, za­
leżnych od nich dziedzin gospodarki.

Nie pozostają też w tyle li«zM© przedsięhiorsfew» 
prżemysłu lekkiego. Tak np. prac ownicy radiowęzłów na Kielecczyz 
^eTrzekroczyli znacznie plan, instalując 6.275 głośników na wsi i 
2332 w mieście. Przekroczyła plan roczny Papiernia częstochow­
ska i elektrownia łódzka.

Wbrew intrygom wrogów z obozu imperialistycznego, wstrzy­
mujących dostawy, wbrew ich sługusom starającym się wstrzymać 
nasz rozwój przy pomocy sabotażu, wbrew powątpiewającym i 
nieufnym, starającym się podważyć nasze plany przez sianie nie­
wiary w ich realność — polski lud pracujący coraz lepiej, coraz 
prędzej i coraz pewniej układa pierwsze cegły fundamentów so­
cjalizmu. W> K>
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Duże korzyści
uzyskał rybak

materialne
dzięki umowie

i socjalne
zbiorowej

kuter stal w remoncie, albo sztor 
my udaremniały połowy, jak np. 
w czasie 2 miesięcy zimowych 
1948 r.

Umowa zbiorowa pracy w rybołówstwie, która weszła w życie 
zaledwie przed kilkoma miesiącami, jest czymś zupełnie nowym 
! niespotykanym dotychczas w pracy naszych rybaków.

Każda nowość, choćby była najlepsza, spotyka się początko­
wo z nieufnością. Tak więc i ta umowa, przynosząca niewątpliwie 
korzyści rybakom, została przyjęta przez nich z pewną rezerwą.

Cóż ta umowa zawiera?
Precyzuje obowiązki pracodaw 

cy i pracownika, wspólnie wyko­
nujących plan połowów mor­
skich — swoją cząstkę w pań­
stwowym Planie 6-letnim.

Określając obowiązki pracow­
nika, umowa zapewnia mu rów­
nież dwa rodzaje wynagrodzenia.
Jedno stałe, które pracownik o- 
trzymuje bez względu na to, czy 
jest to okres dobrych połowów, 
czy słabych, czy kuter wychodzi 
w morze, czy też jest unierucho­
miony (remont, sztorm itd.).

na
Środek 
.chude dni**

Lepszij połów — 
większp zarobek

Druga część wynagrodzenia jest 
określona procentowo, waha się 
więc w zależności od wyniku po­
łowów. Np. rybacy łowiący na 
kutrze (15 m — 20 m długości) 
uzyskują od 3,4 proc. wartości 
całkowitego połowu do 5,1 proc., 
a to w zależności od stanowiska, 
zajmowanego na kutrze. Nawet 
praktykant w pierwszym roku 
praktyki ma zapewnione 1,6 proc. 
Im więc połów jest większy i 
czym wartościowszą rybę złowio­
no, tym większy jest zarobek za­
łogi.

Podnosząc wydajność pracy 
przez wprowadzenie socjalistycz­
nego współzawodnictwa, rybacy 
mają możność zwiększać swe za­
robki.

Ponadto umowa przewiduje za­
opatrzenie dodatkowe, a więc ty­
godniowy deputat rybny, zwrot 
w pewnych wypadkach opłat 
szkolnych itd.

Wprowadzenie stałego, chociaż 
niewielkiego uposażenia jest nie­
zmiernie korzystną nowością dla 
rybaków. Wprawdzie zdarzały 
się rybakom świetne zarobki w 
okresie obfitych połowów, ale 
więcej było „chudych dni“, kiedy

Wtedy nikt rybakom nie 
płacił, a do domów zaglądała 
nędza. Pamiętają rybacy zimę 
1947 r„ kiedy wskutek zamar­
znięcia portów wszystkie ku­
try od 15. I. do 20. III. nie 
prowadziły połowów. Żeby ja­
koś ten czas przeżyć, rybacy 
chwytali się różnych robót lą­
dowych.

W takich okresach sytuację po­
garszała choroba rybaka lub jego 
rodziny, pochłaniająca wszystkie 
oszczędności na lekarzy i lekar­
stwa. Wie o tym dobrze z włas­
nego doświadczenia rybak Paweł 
Kreft, Antoni Muża, motorzysta 
Gilewicz, Leon Herman, Kazi­
mierz Konkol z Wielkiej Wsi i 
inni, którzy musieli się leczyć na 
swój koszt.

Obecnie umowa zbiorowa za­
bezpiecza rybaka przed ewentu­
alnością „chudych dni“, zapew­
nia w razie choroby leczenie bez­
płatne, bezpłatne lekarstwa, szpi­
tal, sanatorium, wyjazd do uzdro 
wisk. Ponadto TJbezpieczalnia wy 
płaca stały dodatek rodzinny na 
żonę i dzieci. Rybak ma prawo 
do płatnego urlopu i wyjazdu na 
wczasy.

Ciążący na pracodawcy obo­
wiązek ubezpieczenia rybaka i je 
go rodziny, to dla rybaka druga 
wielka korzyść płynąca z wpro­
wadzenia umowy zbiorowej.

Ponadto pracodawca musi ubez 
pieczyć rybaka w PZUW od na­
stępstwa nieszczęśliwych wypad­
ków. Rzeczy rybaka, znajdujące 
się na kutrze, również podlegają 

i ubezpieczeniu.

Jak w każdym innym zawo­
dzie, tak i w rybołówstwie obo­
wiązują obecnie przepisy B. i H. 
P, Mówi o tym wyraźnie umowa, 
zobowiązując armatora do bez­
płatnego dostarczania ubrań 
ochronnych lub roboczych, my­
dła, udostępnienia raz w tygod­
niu gorącej kąpieli, wyposażenia 
kutrów w apteczki itd.

Umowa zbiorowa bierze w ople 
kę wyzyskiwanych zazwyczaj 
praktykantów rybackich, ustala­
jąc dla nich zarobek, możność 
kształcenia się i awansowania. 
Możność dalszego kształcenia się 
i awansu mają wszyscy rybacy — 
określa to wyraźnie umowa. 
Szczególną opieką obowiązany 
jest pracodawca otoczyć racjona­
lizatorów i usprawniaczy, przy­
znając im odpowiednie nagrody.

Umowa zbiorowa zapewnia 
więc rybakom byt i wszechstron­
ną opiekę, jaką mają od dawna 
robotnicy. A w zamian, czegóż 
żąda?

Przede wszystkim przestrzega­

nia dyscypliny prący I zwiększa­
nia wydajności pracy, co w kon­
sekwencji zwiększy dobrobyt ry­
baka. Bo, jak głosi umowa, współ 
nym celem, do którego dążą pra­
codawca i pracownik, jest wyko­
nać i przekroczyć plan połowów, 
dostarczając rybę najwyższej ja­
kości przy najniższych kosztach 
własnych.

Braki zostaną usunięte
Ponieważ jest to pierwsza urno 

wa zbiorowa w rybołówstwie, _ w 
tekście jej mogą być drobne nie­
dociągnięcia, niejasne sformuło­
wania, które stopniowo zostaną 
usunięte i poprawione, ale ogól­
na wartość umowy jest niezaprze 
czalna i coraz więcej rybaków o 
tym się przekonuje.

Umowa daje wszystkim ryba­
kom prawa, jakie mają w Polsce 
Ludowej ludzie pracy, stawiając 
rybaków w jednym szeregu z ro­
botnikami lądowymi — budow­
niczymi socjalizmu.

M. M.

SP € BAŁTWKI□an
Mistrzostwa tenisa slotowego 

w nowej sali sportowej
W bogato udekorowanej sali sportowej stoczni gdanskiejl -« 

odbyło się w czwartek uroczyste otwarcie ogólnopolskich mi­
strzostw zrzeszeń sportowych w tenisie stołowym w konkurencji 
kobiet i mężczyzn.

Na tle przybranej czerwienią] niczący OK/Z ob. Sikora dok«-
i 1sceny widnieją wielkie portrety nuje otwarcia mistrzostw.

Na początku był Morgan...
.  ^  — i«*« noe; wałcza w Ko- nowczo przerósł mistrza w

na
Omawiamy plany, jak moż­
na j szybciej doprowadzić do 

pokoju w Korei — powiedział pre 
zydent Truman 17 października 
w San Francisco. — Na szczęście 
dla całego świata — dodał — ma­
rny do tego celu człowieka, który 
jest wielkim żołnierzem, a miano 
wicie: generała Mac Arthura.

A miesiąc wcześniej Truman 
wygłosił w Waszyngtonie przemó 
wienie, w którym m. in. oświad­
czył, jakoby USA były zdania, że 
naród koreański ma prawo do 
wolności, niepodległości i zjedno­
czenia.

Akcja przedsięwzięta przez nas 
pod przewodnictwem ONZ ma je 
dynie te cele na względzie — po 
wiedział Truman.

„Zbożne cele“. Komunikaty 
e potwornych barbarzyńst­
wach wojsk amerykańskich w 
Korei komentują te sprawy w 
sposób dostatecznie wymow­
ny. Płonące zgliszcza miast i 
wsi koreańskich, setki tysięcy 
zabitych, pomordowanych, ka­
lek i bezdomnych są jednym z 
argumentów tej diabelsko - 
przewrotnej gadarilny. Kaducz 
'Sta, filozofia prezydenta Tru­
mans, jest zresztą programo­
wa, bo w tekście inauguracyj­
nego przemówienia w stycz­
niu 1949 roku, w chwili rozpo 
szyn an i a nowej kadencji, znaj 
dujemy takie oto słowa:

Z pokorą przyjmuję zaszczyt, 
jaki z woli ludu amerykańskiego 
przypadł mi w udziale. Przyjmu­
ję go z silnym postanowieniem 
czynienia wszystkiego, co tylko 
jest w mojej mocy, dla dobra na­
szego narodu i dla pokoju świa­
towego.

Według hitlerowskiego 
modelu

Jednym słowem wszystkie po­
sunięcia prezydenta Trumana czy 
nione są tylko „dla dobra naro­
du i całego świata“ — a lawina 
bomb na otwarte miasta rzucana 
jest również dla tego samego ce­
lu! Tego rodzaju metody mają 
swój precedens w historii, nieda­
wnej zresztą i dobrze wszystkim 
znanej. Oczywiście mr. Trumano- 
wi również. Jest więc model, na 
wzór którego może kształtować 
swą taktykę „dobroczyńcy“ ludz­
kości.

„Kto mówi o misji niemieckie­
go narodu na ziemi, musi wie­
dzieć, że misja ta polegać może je 
dynie na stworzeniu takiego pań 
»twa, które swoje najwyższe za
taate uoaMe & ISgtaft Mk

wyższej wartości elementów^ na­
szego narodu i całej ludzkości“. 

Różnice stylistyczne i formal 
ne są raczej niewielkie. Daty, 
terytorium i język oczywiście 
inne. „Mein Kampf“ —- skąd 
wzięty jest powyższy cytat — 
napisane zostało po niemiec­
ku i autorem tej książki był 
Hitler; niemniej jednak podo­
bne są koncepcje polityczne 
„szczęścia dla całej ludzkości“. 
Jak wyglądało owo „szczęście“ 
w interpretacji Hitlera — 
świat przekonał się już daw­
no; jak wygląda w interpre­
tacji Trumana — przekonują 
go obecne wydarzenia na Ko­
rei. Z całą pewnością można 
stwierdzić, że „wielki żoł­
nierz“ prezydenta Trumana, 
generał Mac Arthur, dorównu 
je w pełni swoim historycz­
nym wzorom z galerii „wo­
dzów“ hitlerowskiej Rzeszy.

W 1945 roku mówiło się, że 
hitleryzm — to apogeum zła, że 
to szczyt bestialstwa i zbrodni, ja 
kie kiedykolwiek istniały w histo 
rii itp. Okazuje się, że szczyt ów 
na nowo został zdobyty przez no­
wych alpinistów ludobójstwa. 
Nie jest to więc trudny sport dla 
ludzi, którym trening i zaprawę 
daje szkoła imperializmu. Powią­
zanie Hitlera z wielkim kapita­
łem zbyt wiele razy było już wy 
jaśniane, by je na nowo przypo­
minać, ale warto przytoczyć świe 
ższe dane. dotyczące kata ludów 
azjatyckich.

leje, nasi żołnierze walczą w Ko­
rei o pokój. Zadanie, które przy 
padło w udziale naszej kochanej 
ojczyźnie, jest wielkie, a podczas 
wypełniania go prosimy Boga o 
uwolnienie się z wszelkiego ego­
izmu i wszelkiej słabości”.

„Nie walczymy o mocarstwo- 
wość, lecz o trwanie naszej oj­
czyzny, o jedność naszego naro­
du i o codzienny chleb dla na­
szych dzieci” — wtóruje mu echo 
zza grobu. Hitler w podobny spo­
sób „zdobywał chleb dla dzieci 
niemieckich”, jak teraz Truman 
dla młodzieży amerykańskiej, — 
wysyłając ją na koreański front. 
On również „nie pragnął żadnych 
terytoriów...” W roku 1939 mó 
wił przecież do lorda Halifaxa, 
że „wysuwając swoje dezydera 
ty kolonialne, Niemcy nie ulega­
ły żadnym ambicjom wielkomo­
carstwowym lub militarnym. — 
Nie mamy zamiaru wdzierać się 
w jakiekolwiek szlaki strategicz­
ne, ale chcemy kolonii jedynie z 
przyczyn gospodarczych...”

Dwaf reprezentanci 
Imperializmu

Ten przynajmniej przyznawał 
się do jakichś względów gospo­
darczych. Truman zaś wyłącz­
nie tylko uszczęśliwia ludzi poko 
jem i nawołuje do modlitwy. Sta

nowczo przerósł mistrza w hipo­
kryzji, obłudzie i przewrotności. 
Potrzeba jest matką wynalazków 
— mówi przysłowie, Truman zaś, 
jako reprezentant monopolów a- 
merykańskich, niejednokrotnie 
znajduje się w potrzebie osłania­
nia ich ekspansji siecią wierut­
nych bredni.

„Na początku był Morgan — 
mówi się w USA, a w danym 
wypadku slogan ten ma ścisłe 
zastosowanie. National City 
Bank J. P. Morgana, jednego 
z największych monopolistów 
amerykańskich, ostrzy sobie 
zęby na kopalnie koreańskie; 
Mac Arthur zaś jest jego by 
łym zięciem, plenipotentem i 
współpracownikiem. — Jasne 
więc, że Korea to gra, która 
warta jest świeczki”.

Nie pomoże prezydentowi Tru 
manowi deklamacja o pokoju, — 
kiedy u założeń jego programu 
leży drapieżna chciwość władców 
wielkiego kapitału. „Na początku 
był Morgan” — i to jest powo­
dem rzezi w Korei. Niezależnie 
od różnic w czasie i przestrzeni, 
Trumana i Hitlera można trak­
tować zupełnie równorzędnie, bo 
u początku obłędnego dzielą zni­
szczenia zarówno Jednego 1 dru­
giego tkwi to sam© — Imperia­
lizm.

i Z. RZEPLIŃSKA

Generalissimusa Józefa Stalina i 
Prezydenta Bolesława Bieruta.
Z obu stron mienią się barwami 
różnokolorowe sztandary wszyst 
kich zrzeszeń związków zawodo­
wych. Na mównicę wchodzi przed 
stawiciel stoczni gdańskiej ob. 

Mydlarz, który stwierdza m. in.:
„Realizując uchwały III Ple­
num KC PZPR oddajemy dziś 
do użytku nowootwartą świe­
tlicę i salę sportową dla koła 
sportowego stoczni gdańskiej 
jako kuźnię sportu socjalisty­
cznego. Naszym zadaniem jest 
przygotowanie młodego poko 
lenia zdolnego do pracy i obro 
ny Ojczyzny. Musimy wycho 
wać młodzież mocną i śmia­
łą, która nie bałaby się żad 
nych trudności i do końca od 
dana była Wielkiej Sprawie Le 
nina i Stalina”.

Gorące pozdrowienia przekazu 
je przedstawiciel ZMF ob. Zan­
der uczestnikom mistrzostw, po 
czym imieniem Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, przewód

„Sport w Polsce Ludowej — 
mówi przewodniczący ORZZ — 
jest sportem mas pracujących 
i służy podniesieniu tężyzny fi 
zycznej, zdrowia i świadomo­
ści społecznej. Idąc śladem na 
szych towarzyszy - sportow­
ców ZSRR, łączyć będziemy 
osiągnięcia sportowe * osiąg­
nięciami produkcyjnymi. Po­
przez wychowanie fizyczne dą 
żyć będziemy do coraz lep­
szych rezultatów w produkcji. 
W Planie Sześcioletnim spor­
towcy polscy winni stanąć na 
czele wielkiego ruchu budow­
niczych socjalizmu — przodów 
ników pracy”.

Przy dźwiękach hymnu mło­
dzieżowego, wciągnięcia flagi. na 
maszt dokonuje mistrz Polski —- 
Patyński w asyście mistrzyni Pol 
ski _ pojanowskiej i przodowni­
ka pracy — Pierończyka.

Gdyńscy portowcy 
zaoszczędzili 

100 godzin czasu
Drugi i trzeci 

Chrapkowskiego, zatrudnionej
rejonie przeładunków masowych 
w Gdyni, zobowiązał się załado­
wać metodą szybkościową duń­
ski statek „Julius“ w ciągu 12 gó 
dżin zamiast w 108 — dozwolo­
nych dla załadunku tego statku.

Przy realizowaniu tego zobo­
wiązania, trymerzy 1 dźwigowi 
gdyńscy zwiększyli wydajność 
pracy tak, że załadowali statek 
w ciągu 8 godz. 30 min. Przekro­
czyli więc swe zobowiązanie o 3 
t pól godziny i zaoszczędzili 100 

i godzin, (m)

uuiu&ju iw j t — ------- - _ . ,
W i objawem jest postawa młodych, kto-

• O

Pierwszy dzień mistrzostw nie przy­
niósł specjalnych niespodzianek. Je­
dynie zaliczyć do nich należy prze­
graną Gaja z Pierończykiem w trzech 
setach. Z rozstawionych przez komi­
sję sportową drużyn, tylko Górnik 
uległ Związkowcowi. W pozostałych 
grupach zwyciężali faworyci. Obok 
uroczystej oprawy mistrzostw podkre 
ślić należy doskonałą organizację o- 
raz warunki w jakich odbywa się tur 
niej. Wielka przewiewna sala, dosko­
nała widoczność w dzień i dwanaście 
wielkich lampionów wieczorem sprzy 
jają organizacji imprezy.

Oceniając poziom sportowy trzeba 
stwierdzić, że czołówka nie wykazuje 

zespól zmiany żadnego postępu, a nawet niektórzy 
1 obniżyli swe loty. Bardziej radosnym

Mac Arthura nęd złoto j
Korespondent nowojorskiego 

„Daily Worker” informował w 
swoim czasie, że ogólna produk­
cja kopalni złota na Filipinach, 
w których Mac Arthur ma wiel­
ki udział, wynosiła w jednym 
tylko roku więcej niż 35 milio­
nów dolarów. Ponieważ zaś, jak 
głosi przysłowie, apetyt wzrasta 
podczas jedzenia, półwysep kore­
ański, bogaty w takie skarby mi­
neralne, jak złoto, srebro, miedź, 
ołów, ruda żelazna, magnezyt, 
antracyt, grafit, wapno i inne — 
bardzo nęci Mac Arthura. Nieli­
cha wcale przynęta — niezależ­
nie zresztą od względów strate­
gicznych, którymi kierował się 
imperializm amerykański.

Szaleńcom z Wall Street Korea 
wydaje się nader dogodną bazą 
wypadową w Ich wojennych pla­
nach. W deklaracjach zaś pana 
Trumana rzecz przedstawia się 
następująco: „Nie mamy żadnych 
pretensji terytorialnych, nie wno 
sitgjr żgjJajji q specjalne przywl-

RUCH STATKÓW W PORCIE 
SZCZECIŃSKIM W LISTOPA­
DZIE.

W listopadzie do portu szcze­
cińskiego weszło 335 jednostek 
pływających. M. in. do portu 
szczecińskiej weszły statki: 
szwedzkie — 73, a dalej duńskie 
— 62, norweskie — 45 polskie — 
30 i inne.

WYRÓŻNIONA BRYGADA 
ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
W GDYNI.

Kierownictwo rejonu drobnicy 
ZPGG w Gdyni, przesłało robot 
nikom brygady Nr 5 wyrazy u- 
znania i pochwały za społeczne 
podejście, zrozumienie socjalisty 
cznej dyscypliny pracy i za wy-

rzy często nawiązywali równorzędne 
walki z członkami Kadry Narodowej 
a tylko ze względu na brak rutyny 
nie umieli się jeszcze zdobyć na zwy­
cięstwo w decydujących momentach.

Obok wielkiego przeżycia jakie da­
je oglądanie naszych najlepszych za­
wodników w tenisie stołowym (mis­
trzostwa zrzeszeń są nieoficjalnymi 
mistrzostwami drużynowymi Polski; 
najbardziej cieszy nas fakt otwar­
cia wielkiej sali sportowej w Gdań­
sku, w której tysiące pracowników 
stoczniowych podnosić będzie swą 
sprawność i zdrowie przez uprawia­
nie szeregu dyscyplin sportowych»'

WYNIKI TECHNICZNEJ 
MĘZCZYZNI: Ogniwo — Budowlani 

7:2. ogniwo grało w składzie: Patyń­
ski, Arbach i Manczarczyk. Ten ostał 
ni oddał 2 punkty walkowerem na 
skutek późnego przyjazdu z Krako­
wa. Ogniwo — Spójnia 8:1. Wynik me 
odzwierciadla układu sił, gdyż walka 
była bardzo zacięta. Honorowy punkt 
zdobył Krygier zwyciężając Mamczar- 
czyka. Stal —* Kolejarz 6:3. U zwy­
cięzców doskonale wypadł Kasprowicz 
z Gdańska, który wygrał wszystkie S 
spotkania. Związkowiec — Górnik 6:3. 
Zwycięzcy grali w składzie: Gayer,
Gaj i Pęczkowski. Stal — Unia 6:3.

cowali cztery razy z rzędu przy] stepnickim potrzebnych łodzi. l^ooSa^u zwycięzcówWyróżni« 
wyładunku rudy i skierowani doj Grupa niewodowa Maszanów się; R0b0k,’Kawczyk i Nieroba. Gór-

mim rany
tej pracy po raz piąty chętnie jej 
się podjęli. Przy rozładunku stat 
ku „Gopło” pracowali tak spraw 
nie, że zaoszczędzili znaczny pro­
cent czasu w stosunku do dozwo 
lonego.

RYBACY ZE STEPNICY 
WYKONALI ROCZNY PLAN 
POŁOWÓW.

Stepnica jest jednym z więk­
szych ośrodków rybołówstwa nie 
wodowego nad Zalewem Szcze­
cińskim.

Ostatnio niektóre zespoły nie­
wodowe pracujące na tym tere­
nie wykonały roczny plan poło­
wów. Stało się to możliwe w du 
żej mierze dzięki pomocy okaza

po wykonaniu planu rocznego o- nik — Włókniarz 5:4. Walka bardzo 
fiarowała 600 złotych na odbudo- Ppierończyk'
wę Warszawy, wzywając do tej pokonan} _ Krzysik, Grzeiczyk ^ gu-
akcji innych rybaków.

ROBOTNICY STOCZNI SZCZE­
CIŃSKIEJ STOSUJĄ NOWE 
POMYSŁY RACJONALIZA-_ 
TORSKIE

Robotnicy wszystkich

Ir ” J ---•’ ----- ’ —--- *--------w---------- —~
niki, osiągnięte przy wyładunku1 nej przez spółdzielnię pracy poło 
rudy ze statku „Gopło”. Człon-] wowej „Zalew” z Wolina. Spół- 
kpwie wspomnianej brygady praldzielnia ta dostarcza rybakom

Bik. Spójnia — Budowlani 7:2. Skład 
Spójni — Krygier, Zawisza i Dębow- 
ski. Punkty dla Budowlanych uzyskał 
Pagowski.

KOBIETY: Związkowiec — Budow­
lani 9:0. Wyróżniła się Strycharzew- 
eka i Guzikówna. Kolejarz — Stal 5:4. 
W drużynie Stali nie pomogła nawet 
mistrzyni Polski Bojanowska, która 

działów i wprawdzie uzyskała 3 punkty, ale je]
stoczni szczpoińskioi w ramach 1 partnerki były bardzo słabe. W zwy- 
stoczm szczecińskiej w ramacn riąsklm zespole graly same zawodni-
akcji zobowiązań pokojowych PO c*ki z Wybrzeża: Kurtzowa, Węgle*
stanowili również usprawnić pra-! równa i Gdanlec. Związkowiec -
c, w stoczni i zastosować
pomysły racjonalizatorskie. Irzewska. Honorowy punkt dla spój-

Kilkanaście ze zgłoszonych po-i nl zdobyła Pawlakówna. Unia — K°' 
mysłów zostało zaakceptowanych PL%uÄnl
i już je wprowadzono W życie 27«sp6t Spójni grał w składzie: P** 
Przyczynią się one w dużej mie- wiakówna," sóbesto 1 Siósarz^w»** 
rze do wzrostu wydajności pracy Zwycięskie punkty dla Budowlany 
i zwiększą oszczędności czy nione ,7 ^J^e łK"rs^aćv' b^zie przez sobott 
przez robotników. niedziel». 8K01,

318106
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W oparciu o doświadczenia i
skutecznie zwalczamy

pomoc ZSRR
gruźlicą

Ogólnopolski naukowy zjazd lekarzy w Prabutach
W dniach 4 i 5 grudnia w Pań 

srwowym Sanatorium dla phic- 
no - chorych w Prabutach odbył 
się III ogólnopolski zjazd dyrek­
torów wojewódzkich poradni 
przeciwgruźliczych i dyrekto­
rów sanatoriów przeciwgruźli­
czych.

Zjazd zagaił dyrektor sanato­
rium z Prabut dr Stanisław 
Frenkel, witając przybyłych na 
zjazd wiceministra zdrowia dr 
Jerzego Sztachelskiego, dyrek­
tora departamentu Min. Zdro­
wia dr medycyny społecznej Ro 
mana Gosiewskiego, dyrektora 
Instytutu Gruźlicy dr med. Jani 
nę Masiewicz, przedstawiciela 
Akademii Lekarskiej w Gdań­
sku prof. Michała Telatyckiego, 
przedstawicieli Ministerstwa O- 
brony Narodowej i Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego oraz 
pozostałych uczestników zjazdu.

Dyrektor prabuckiego sanato­
rium zaznajomił następnie zebra 
nych z historią miasteczka Pra­
buty i omówił dorobek sanato­
rium, które oddaje właśnie do 
użytku nowoodremontowany 3 
pawilon, mieszczący 120 łóżek. 
W sumie więc sanatorium będzie 
posiadano obecnie 520 łóżek.

Referaty
Pierwszy dzień obrad poświę­

cony był referatom.
Referat na temat „Zwalczanie 

gruźlicy obecnie i w przyszłości” 
wygłosił dr Buraczewski, który 
scharakteryzował całokształt po 
radnictwa przeciwgruźliczego. Do 
wiedzieliśmy się z referatu, że 
w zwalczaniu gruźlicy przodu­
je na terenie Polski Łódź, na­
stępnie idą woj. krakowskie i 
katowickie.

Następnie zostały wygłoszone 
referaty: „Porównanie stanu po 
radnictwa przeciwgruźliczego w 
roku 1949 i 1950 ze szczególnym 
uwzględnieniem poradni wzoro­
wych” — przez dr E. Pankowi- 
cza. „Jak powinna przedstawiać 
się praca w poradni przeciwgruź 
Hczej terenowej, uwzględniając 
realne możliwości materialne” — 
przez dr J. Szustrową, „Klasyfi­
kacja gruźlicy i zasady kwalifi­
kacyjne chorych na gruźlicę pod 
względem zdolności do pracy” 
— przez dr A. Naumana, „Zagad 
uienia sanatoriów przeciwgruźli­
czych w zwalczaniu gruźlicy w 
1951 roku” — przez dr Barten- 
bacha.

Z

tały wygłoszone referaty: „Za­
sady odpłatności i budżetowania 
sanatoriów” — przez insp. Ol­
szewskiego i „Sprawy budżeto­
we centralnych poradni przeciw 
gruźliczych” — przez radcę Dwo 
r akowskiego.

Nawet dla laika w dziedzi­
nie medycyny widoczne było 
na podstawie tych referatów, 
jak wielką troską nasze pań­
stwo otacza ludzi zagrożonych 
gruźlicą. Nasza służba zdro 
wia, wzorując się na dośwlad 
czeniaeh radzieckich i korzy­
stając z otrzymywanej ze 
Związku Radzieckiego pomo­
cy, chorobę tę zwalcza sku­
tecznie.

Po referatach odbył się współ 
ny obiad, na którym naczelnik 
wydziału sanatoriów dr Barten­
bach, poświęcił parę słów gos­
podarzom:

■— Gdy w roiku 1946 — mówił 
— otrzymałem zlecenie, by poje 
chać i wydać opinię o sanato­
rium w Prabutach, zasthłem zie 
jące pustką mury i zdewastowa 
ną kotłownię. Prace nad roz­
budową sanatorium wówczas po 
wierzono dr Józefowi Lewitto- 
wi, obecnie kontynuuje je wybit

ny lekarz dr Stanisław Frenkel.
Jakież od tego czasu zaszły tu 

zmiany! W sanatorium obec­
nie mieści się 520 łóżek, jest ono 
wyposażone w najnowocześniej­
sze urządzenia szpitalne, apara­
ty rentgenowskie, w pięknie u- 
rządzoną parową kuchnię, ma­
sarnię, mleczarnię i kotłownię, 
która dostarcza wody gorącej, 
działa centralne ogrzewanie we 
wszystkich blokach sanatoryj­
nych. Jest to obecnie duży i 
dobrze postawiony zakład lecz­
niczy.

Dyskusja
W drugim dniu obrad dysku­

sję nad wygłoszonymi referata­
mi otworzył dyrektor departa­
mentu dr Gosiewski. Prof, dr 
Telatyeki omówił metody walki 
z gruźlicą, wniósł projekt fcwięk 
szenia etatów pielęgniarek pa- 
tronażowych na terenie porad­
ni przeciwgruźliczych, które win 
ny zwiększyć opiekę nad cho­
rymi zagrożonymi gruźlicą, w 
szczególności na wsi.

Jedna z dyskutantek apelowa 
?a, by jeszcze w ramach Planu 
6-letniego zwiększyć ilość zapro 
jektowanych sanatoriów przeciw

gruźliczych dziecięcych, których 
jest stanowczo za mało.

W dyskusji nad referatami za 
bierali głos prawie wszyscy ze­
brani na zjeździe lekarze. 
Wszystkie przemówienia były 
nacechowane głęboką troską o 
jak najskuteczniejsze zwalcza­
nie gruźlicy w Polsce. Dysku­
sję podsumował dyrektor de­
partamentu Gosiewski.

Po obradach delegaci zwiedza 
li sanatorium w Prabutach. Od­
jeżdżając, uczestnicy narady pod 
kreślili b. dobrą organizację zjaz 
du. Było to zasługą dyrektora 
sanatorium dr Frenkla wicedy­
rektora M. Brzezińskiego, inten­
denta ob. Lewandowskiego i ca 
łego zespołu pracowników sa­
natorium. Delegaci wywieźli ró 
wnież jak najlepsze wrażenie z 
miejsca zjazdu: mówili, że dłu­
go pamiętać będą nasze piękne 
miasto, położ.one w malowniczej 
krainie jezior mazurskich.

Warto zaznaczyć, że dekorację 
sali, w której odbywały się ob­
rady, wykonali pacjenci zakładu. 
Odznaczała się ona pomysłowoś 
cią i zdobyła jednomyślne uzna 
nie obradujących. (bas)

MIGAWKI
Czgn konduktora

W dniu 4 bm. o godz. 7.46 o- 
bok ulicy Sobótki we Wrzesz­
czu zepsuł się tramwaj, jadący 
do Gdańska. „Paląk” opadł na 
dach wozu. Zrobił się zator, a 
ludzie spieszą się przecież do 
pracy...

Konduktor jednego % wozów 
niewiele się namyślając, wszedł 
na dach i, podtrzymując ręka­
mi paląk, przejechał aż do uli­
cy Roosevelta, w którą zjechał 
uszkodzony tramwaj.

Zator został zlikwidowany, lu 
dzie na czas stanęli przy pracy.

Ape.

Jestem niepalący
Bo przedziału pociągu na tra­

sie Gdynia - Gdańsk wchodzi 
mamusia z 7-letnim synkiem. 
Chłopczyk usiadł, rozejrzał się

Zamiast lamp naftowych elektryczność
320 wsi gdańskich zelektryfikujemy w Planie 6-letmm

Czego dokonaliśmy 
w planie 3-letnim

W roku bieżącym przewiduje 
się zelektryfikowanie 101 wsi na 

dziedziny gospodarczej zos- terenie ZEON, obejmującym ca-

Sprawa elektryfikacji wsi stała się zagadnieniem dnia od 
chwili, gdy na 82 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego R. P. zo 
stała przyjęta ustawa o powsze chnej elektryfikacji wsi i osie­
dli wiejskich.

Rząd Polski Ludowej w tr osce o podniesienie kultury, 
dobrobytu I higieny wsi dąży do całkowitego wyeliminowania 
z życia ludności wiejskiej lamp y naftowej i świeczki i do za­
stąpienia ich światłem elektrycznym oraz dostarczania elek­
trycznej siły napędowej, któr a ułatwi rolnikowi pracę. W 
ten sposób wieś polska zostanie ostatecznie wyciągnięta z za­
cofania gospodarczego i ciemnoty.

łe województwo gdańskie i 4 po­
wiaty woj. szczecińskiego.

Elektryfikacja wsi na terenie 
Zjednoczenia była prowadzona w 
latach 1945 — 1946 bez określone 
go planu. Wpłynęły na to różne 
przyczyny, z których najważriiej 
szą było zdewastowanie wszel­
kich urządzeń energetycznych. Po 
większej części elektryfikacja po 
szczególnych wsi uzależniona by 
la od ich udziału w kosztach in­
westycji.

W ramach Planu 3-letniego

Prace elektryfikacyjne wsi 
gdańskiej prowadzi Zjednoczenie 
Energetyczne Okręgu Nadmor­

skiego (ZEON) w Gdańsku przy 
współpracy Państwowego Budo­
wnictwa Elektrycznego — Od­

dział w Gdańsku.

Wyniki konkursu chórów
Pod hasłem „pieśń orężem po­

koju” odbył się w Gdyni wiel­
ki konkurs eliminacyjny chó­
rów z dwóch okręgów — gdyń­
skiego i wejherowskiego.

W konkursie wzięło udział o- 
siem chórów. Najwyższą ilość 
punktów (56 na 60 możliwych) 
uzyskał chór męski „Echo” z 
Gdyni pod batutą dr Stanisława 
Schmidta; chór ten występował 
jako jedyny w I kategorii.

Pozostałe 7 chórów występowa 
lo w III kat., przy czym w chó­
rach mieszanych pierwsze miej 
see zajęła „Symfonia” Gdynia 
(dyrygent Antoni Janca) —■ 53 
i 2/3 pkt., dalej „Stella Marls” 
Gdynia (dyr. ks. prof. Franciszek

Lesiński) — 49 pkt. i „Auxilium” 
Gdynia - Rumia (dyr. ks. prof. 
Piotr Brzyski) — 48 pkt.

Te trzy chóry awansowały do 
II kategorii, uzyskawszy wy­
magane minimum 48 punktów; 
dalsze miejsca zajęły „Harfa” 
Wejherowo (dyr. Antoni Kuro­
wski) — 43 i 2/3 pkt. oraz „Mo­
niuszko” Puck (dyr. Aleksander

elektryfikacja wsi objęła 12 
powiatów woj. gdańskiego I 
szczecińskiego. Plan 3-letni zo 
stał wykonany przedtermino­
wo w 100 procentach do dnia 
31 października 1949 roku.

Do końca bieżącego roku — 
plan elektryfikacji zrealizowa 
no w 123 proc.

W okresie Planu 3-letniego — 
przy wyborze wsi do elektryfika­
cji — brane były pod uwagę mo­
menty gospodarczo - polityczne i 
społeczne, przy czym elektryfika 
cja wsi odbywała się z dotacji 
Skarbu Państwa, natomiast lud­
ność wsi podlegających elektryfi

weński (94 proc.). Elektryfiko 
wano głównie wsie, w których 
znajdują się ośrodki maszy­
nowe, ośrodki przemysłu rol­
niczego ora* spółdzielnie pro­
dukcyjne.

Plan Sześcioletni 
dokona reszty

Obecnie cały ciężar wyko­
nawstwa elektryfikacji wsi 
przeniósł się na okres realiza­
cji Planu 6-Ietniego. W stosun 
ku do Planu 3-letniego — 
Plan 6-letni przewiduje dzie- 
wlęciokrotny wzrost elektryfi 
kacji wsi oraz całkowite za­
kończenie r elektryfikacji — 
tj. odbudowy na terenie pod­
ległym Zjednoczeniu.

Istniejąca przy dziale elektryfi 
kacji wsi ZEON sekcja dokumen­
tacji technicznej mająca za za­
danie trasowanie linii wysokie­
go i niskiego napięcia, sporządza 
nie planów instalacji elektrycz­
nej w zagrodach oraz opracowy­
wanie projektów wraz z kosztory 
sami wobec zaplanowanych na 
1950 rok 97 dokumentacji tech­
nicznych do końca ubiegłego mie 
siąca wykonała 101 dokumenta­
cji technicznych.

Warto nadmienić, że od spraw­
nego i terminowego przygotowa­
nia dokumentacji technicznej za­
leży dalszy przebieg elektryfika­
cji wsi.

Mamy
coraz więcej 

spółdzielczych 
warsztatów 
usługowych

Gdańska spółdzielnia usługo­
wa inwalidów „Wybrzeże” choć 
należy do najmłodszych placó­
wek tego typu, zdołała już uru­
chomić w Gdyni kilka warszta­
tów usługowych i wytwórczo - 
produkcyjnych.

Spółdzielnie usługowe spełnia 
“ją bardzo ważną funkcję społe­
czną, świadcząc najszerszym war 
stwom ludności usługi różnego 
typu.

Dzięki uruchomieniu przez spół 
dzielnię „Wybrzeże” warsztatów 
krawieckich, czy szewskich 
zmniejszyły się nasze kłopoty 
z szyciem ubrań czy naprawą zni­
szczonego obuwia. Otwarcie war 
sztatów ślusarskich, radiotechni 
cznych i wulkanizacyjnych jest 
zupełnie nowym odcinkiem dzia 
łalności spółdzielni, na którym 
spółdzielnia „Wybrzeże” ma 
wdzięczne pole do popisu.

Równie ważnym jest urucho­
mienie przez spółdzielnię wy­
twórni czapek, zabawek, abażu­
rów oraz pracowni kuśnierskiej.

Inwalidzi gdyńscy, ze spółdziel 
ni usługowej „Wybrzeże”, dzię­
ki swej pracy, zdobyli nie tyl­
ko podstawę egzystencji, ale sta 
li się również realizatorami Pla 
nu 6-letniego, współpracując wy 
daJnie nad jego wykonaniem.

(jota)

„Michał Siedlecki 
nie próżnuje

po przedziale i zdziwiony bra­
kiem napisów „dla palących” lub 
„dla niepalących” — zapytał:

— Mamusiu, czy teil przedział 
jest „dla palących”?

— Nie wiem synku — mówi 
mamusia. — Zresztą, na co ci to 
potrzebne?

—-No, bo wiesz przecież, że 
jestem niepalący! <*■*)

TEATR!
TEATR WIELKI - GDANSK:

godz. 19 — Przedstawienie ope­
rowe P. F. B.

TEATR DKAMATVCZN? - GDYNIA: 
gods. 19.30 „Fantazy".

TEATR KAMERALNY - SOPOTt 
godz. 19.30 „Kto zawinił“.

PAŃSTWOWY TEATR „ŁĄTKI“
niedziela 10 bm. godz. 12 i 16 pre 
miera bajki Grabowskiego p. t. 
„VÜ|k, koza i koźlęta“.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Spisek ban­

krutów“ — godz. 16.30, 18.30 S.
20.30.

GDYNIA — Atlantic — „Śmiali lu­
dzie“ — kolorowy, od lat 17 —■ 
godz. 16, 18 i 20 — w niedzielę 
od 14.

GDYNIA — Goplana — „Spisek ban­
krutów“, film kolorowy — godz.
15.30, 17.30, 19.30.

DYNIA - Fala - „Wołga, Wołga“ 
dozwolony od lat 12, godz. 18 i 20,

CHYLONIA — Promień — „Poszuki­
wacze złota“ — godz. 18 i 20.

SOPOT — Bałtyk -- nieczynne
OPOT — Polonia — „Młodość świa­

ta“ — dozw. dla młodz. —• 
godz. 16, 13, 20.

OLIWA — Polonia — „Dubrowski“ — 
dla młodzieży dozw. — godz. 18, 
18 i 20.

WRZESZCZ - ZMP-owiee (Capitol) 
„Upadek Berlina“, I seria — 
godz. 18, 20. Niedziela 14, 16, 18, 
20 — „Upadek Berlina“, II seria.

WRZESZCZ -- Bajka — „Czwarte po­
kolenie“ — prod, niemieckiej — 
godz. 16, 18, 20 — w niedzielę 
od 14.

WRZESZCZ - „Przyjaźń** - Okręg 
TPPR, Sobótki 1S poniedziałki, 
środy I piątki godz. 13 i *0 i w 
niedzielę o godz. 18, 17, 10 — 
„Ziemia woła“.

NOWY PORT — kino „Marynarz** — 
„Młodzi marynarze" — godz. 
18, 20.

WYSTAWY
„Karykatura polityczna w walce o 

pokój. Wystawa trwać będzie do
18 grudnia w godzinach od 10 do
19 w lokalu Miejskiego Oddziału T-.
P. P. R. we Wrzeszczu przy ul. Ro­
kossowskiego 22 (n)

Muzeum Pomorskie w Gdańsku, ul. 
Rzeżpicka 25 (przy WRN). Wystawy 
czasowe: „Malarstwo rosyjskie 1 ra­
dzieckie“ oraz „Zniszczenia 1 odbu­
dowa Gdańska“ otwarte codzienni® 
(prócz poniedziałków) w godz. 10 do 
15, w soboty 1 niedziele od 10—19.

Wojewódzka Wystawa Amatorów - 
Plastyków w świetlicy dworcowej w 
Gdańsku otwarta codziennie od * 
do 23

W świetlicy Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdyni została otwarta w dn 
6 bm. wystawa prac malarskich Be 
lesława Justa. Wystawa otwarta co­
dziennie w godz. 9—17.

Kurek) 41 i 2/3 pkt.
Chóry męskie III kat. uzyskały , .

następującą punktację: „Dzwon k*f - świadczenia w
•u..!—Dostaci robocizny niefachowej iKaszubski” Gdynia - Chylonia 

(dyr. Władysław Siekierski) — 
41 i 2/3 pkt. oraz „Harmonia” 
Wejherowo (dyr. Al. Kurek) —
38 i 1/3 pkt. (g)

postaci robocizny niefachowej 
transportu materiałów.

W Planie 3-letnim najlepiej 
zelektryfikowany został pow. 
gdański (85 proc.), a z wojew. 
szczecińskiego — powiat ada-

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM sypialnię jasną 
mało używaną, materace 
Keda, Gdańska 54. Słowia- 
atowski_______ G-3650
KANARKI śpiewające, kró­
liki francuskie sprzedaje 
Przeperski Sopot, Bieru­
ta 35. P-3663
SPRZEDAM okazyjnie oso­
bowy „Wanderer“ - Kabrio 
let stan dobry. Oferty: 
Poste - restante Oliwa „Sa­
mochód.“. P-3701
APARAT fotograficzny - 
sprzedam. Gdańsk - Sian- 
ki, Budzisza 4—1. G-3699

LOKALE

STUDENTKA pracująca po 
szukuje pokoju — trasa 
Gdańsk — Sopot. Dobrze 
zapłacę. Sopot, Poste - re­
stante „szybko“. P-3626

SOLIDNA poszukuje poko­
ju Gdańsk, Gdynia, okoli­
ce. Cena obojętna. Oferty: 
„32998“, W-wa, Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 4597-k

MIESZKANIA małego pil­
nie poszukuję — koszta 
zwrócę. Tel. 40-53 od 18 
do 20. POtarzycki. G-3684
MIESZKANIE willi 3-poko- 
jowe wygodami ogrodem 
owocowym — Lębork, za­
mienię na 2 — 3-pokojowe 
w trójmieście. Oferty: — 
Dziennik Bałtycki Gdańsk
4295. _____________ G-3696
MIESZKANIE 2-pokojowe 
kuchnią Wrzeszcz, zamie­
nię na 3-pokojowe wzgl. 
duże z wygodami Wrzeszcz. 
Oferty: Dziennik Bałtycki
Gdańsk, pod „Lila“. G-3708

CIĄGNIENIE 
11 klasy 

12 -

4589-k

63 Loterii 
16 grudnia br.

ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe Nr przybliżony 5860 — 
Rogowska Helena, Gdynia, 
Portowa 7 m. 7. P-3704

WOLNE POSADY
POSZUKUJĘ gosposi wa­
runki dobre. Wiadomość — 
Sopot, Kochanowskiego 3. 
Żelazna. P-3664

POSAD POSZUKUJĄ
TECHNIK dentystyczny po 
szukuje posady od zaraz. 
Oferty: Dziennik Bałtycki
Gdynia, pod „20 lat pracy 

G-3695

PILNIE poszukuję pokoju 
umeblowanego — bez. Naj­
chętniej Oliwa — Sopot. — 
Warunki do omówienia. —' 
Zgłoszenia Poste - restante 
Gdynia lub Dziennik Bai-i 
tycki Gdynia, ood „Ma­
sek", G-3709.

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM kartę roz­
poznawczą — strupiechow- 
skiej Apolonii, legitymację 
Ubezpieczalni, legitymację 
Zw. Zawodowego, odcinek 
zameldowania — Maliszew­
skiej Apolonii, odcinek za­
meldowania — Haliny Ko-1 
pei F-S7Ö2

ZGUBIONO przepustkę do 
Stoczni Gdańskiej, metrykę 
urodzenia na nazwisko B!y- 
mel Eleonora. G-3698
ZGUBIONO książeczkę U- 
bezp. Społecznej na nazwi­
sko Romana Zelezika, zam. 
w Gdyni, Słowackiego 30 
mieszk. 3. C-3692
ZGUBIONO legitymację — 
Państw. Szkoły Muzycznej 
Nr 96 na nazwisko Pietroń 
Urszula. G-3698

NAUKA
TANCZYC nauczę na kar­
nawał początek 11 grudnia, 
zapisy: Wrzeszcz, Pileckie­
go 4, dojście Morską.

4558-k

BURSZTYN — SREBRO 
ŁOM— MONETY
Kupuje Wyt. Wyr. 
Bursztynowych. Płaci 
najwyższe ceny.

Punkty skupu: 
Wrzeszcz, 
ul. Kochanowskiego 41 
Soblszew* 
(Bąsak) Nr 10. 4438-*

K Ö t N E

DRUGIEGO grudnia zginęła 
suczka żółta jamnik. Proszę 
o odprowadzenie za wyna­
grodzeniem Gdynia, Szcze­
cińska S0 a m. 6. P-3682

ZAGINĄŁ pies myśliwski 
„Dag“ szaro - brązowy — 
odprowadzić, dobrze wyna­
grodzę. Wrzeszcz, Politech­
niczna 5, Malinowski. G-3S97

ZAGUBIONO portfel zawar 
tośó: legitymacja rodzinna 
Nr 373/50, wydana przez Po 
liteehnikę Gdańską — Sta­
lińska Karolina oraz foto­
grafie. Znalazcę proszę o 
zwrot — wynagrodzenie. — 
Wrzeszcz, — Grunwaldzka 
116 — 6. G-3707

Zelektryfikujemy 
320 wsi

Dotychczasowa praca i udział 
Zjednoczenia we współzawodnict 
wie z innymi Zjednoczeniami E- 
nergetycznymi pozwala stwier­
dzić, że Plan 6-letni elektryfika­
cji wsi zostanie wykonany przed­
terminowo. Zrozumienie socjali­
stycznych metod pracy przez pra 
cowników ZEON pozwoliło osiąg 
nąć we współzawodnictwie mię-1 
dzyzjednoczeniowym II miejsce 
(na 11 Zjednoczeń, współzawod-; 
niczących między sobą).

W Planie 6-letnim zostanie! 
zelektryfikowanych 320 wsi z! 
woj. gdańskiego, długość sie- i 
«I wzrośnie o 50 procent w j 
porównaniu ze stanem % roku j 
1949, a długość linii niskiego 
napięcia o 40 procent. Moc za- 
istalowanych urządzeń wzroś­
nie o 150 procent w porówna­
niu z rokiem 1949 przy wzro- j 
ście ilości turbozespołów o 100 i 
procent. Produkcja energii e- 
lektryeznej w wyniku inwe- ■ 
stycjl w porównaniu z rokiem j 
1949 wzrośnie o przeszło 100 
procent. (mel)

Statek badawczy MIR-u „Mi­
chał Siedlecki” przygotował się 
do dłuższego rejsu po wodach 
zachodniego Bałtyku. W ostatniej 
chwili rejs został wstrzymany, po 
nieważ na zachodnim Bałtyku pa 
nuje burzliwa pogoda, wieje 
wiatr o sile 7 st. Beauforta. Za­
łoga pozostaje jednak nadal w 
pogotowiu i do czasu poprawy po 
gody statek będzie wychodził w
krótkie, jednodniowe rejsy, (m) emerytów zus.

’OGOTÜWIE RATUNKOWE
GDYNIA - tel. 16-00 — Skwer Kofl- 

daesfei 34.
GDANSK - tel. 410-00 - Grunwald«

ks 8.
SOPOT — telefon 524-06, ulica Gene 

rallssimusa Stalina 778.

ZEBRANIA
Dnia 10 bm. (niedziela) odbędzie się 

zebranie Związku Emerytów Państwo 
wych i Wojskowych koła Sopot w 
szkole nr. 4 przy ul. Stalina 751 W 
podwórzu. Początek o godz. 15:. Obec- 
ność członków obowiązkowa.

W świetlicy Rady Zw. Zaw. w Gdy­
ni, PI. Kaszubski 11, (parter) odbę­
dzie się w niedzielę 10 grudnia o go­
dzinie 14 zebranie inwalidów pracy *

Ogłaszamy trzecie zadanie konkursowe

SAMOCHODY
osobowy „Renault“, pół- 
ciężarowy „Phänomen“ 
kryty, sprzeda Syndyk 

Masy Upadłościowej 
F-my „UNIA“, Gdynia, 

Świętojańska 23
4B09-k

Drożdży 
nie zabraknie

WARSZAWA (PAP). Zjednoczę 
nie Przemysłu Drożdżowego roz­
prowadzi w grudniu do sprzedaży 
detalicznej 3 razy więcej drożdży 
niż w miesiącu ub. 90 proc. tej 
ilości rzucone będzie na rynek w 
okresie przedświątecznym między 
10 a 20 grudnia br.

Przemysł drożdżowy rozprowa­
dzi w bieżącym miesiącu, obok 
świeżych drożdży prasowych, zna 
czne ilości drożdży suszonych.

Co to jest?

To jest:
a) Ulica Długa w 

Gdańsku,
b) Domy akademickie 

we Wrzeszczu,
e) Osiedle Z.O.R. na 

Wzgórzu Focha w 
Gdyni,

d) Osiedle robotnicze 
w Gdańsku na Sie­
dlcach. Ca>

Właściwe rozwiązanie 
należy podkreślić inb 
dopisać. Kupon wy­
ciąć 1 po zakończeniu 
konkursu z pozostały­
mi kuponami przesłać 
de naszej Redakcji.
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A oto czego d wiedział się Aga- 
pit:

„W roku 1826 statek piracki 
„The Queen'’ płynął po tych wo­
dach. Na statku wybuchł bunt. Pi­
raci wysadzili swego wodza, okrut­
nego kapitana James Sztyleta na 
bezludnej wyspie. Ale na tyle po­
stąpili jeszcze po ludzku, że zaopa­
trzyli go w prowiant i sprzęt.

— To jest twoja emerytura, Ja­
mes — oświadczył prowodyr pira­

tów, a wszyscy jego współpiraci 
(wśród których bczywiście nic za­
brakło ani jednookiego, ani jedno­
nogiego z drewnianą kulą), zaśmiali 
się chóralnie i odpłynęli w dale­
kie morza.

Od tego czasu James Sztylet pro­
wadzi dziennik. Jego pismo stało 
się drżącym, kiedy zanotował: An­
no domini 1826: Odkryłem górę dia 
mentów. Jestem najbogatszym czło­
wiekiem całego świata i okolic.

„Minęło lato, minęła jesień, roz­
począł się nowy rok — pisał James 
Sztylet. — Prowiantu coraz mniej, 
a nadziei żadnej”.

Z zaciekawieniem przeczytał Aga 
pit ostatnią notatkę, którą poczynił 
James Sztylet: „Ostatnia moja na­
dzieja — rzucam do morza pocztę 
flaszkową...”. Potem przerwały się 
notatki.

Agapit nie wiedział, że właśnie 
w tym momencie, kiedy schował

dziennik James’a Sztyleta za pazu­
chę, jego brat Apolinary Krupka, 
marynarz bez zajęcia, szwendał się 
(jak mówią w czystej gwarze ply- 
mouth’skiej w porcie Plymouth —■ 
na brzegu morza, niedaleko molo). 
Fala przypływu wyrzuciła ©oś na 
brzeg. Apolinary, widząc butelkę, 
ożywił się natychmiast. Była to pocz 
ta flaszkowa wysłana 30 lat temu 
przez pirata Jamesa Sztyleta.

(Dalszy ciąg jutro)

Program radiowy
SOBOTA — 9 GRUDNIA 1959 R.
6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Koncert.

7.00 — Dziennik. 7 15 — Muzyka. 7.20
Wszechn. Rad. 7.40 — Muzyka. 8.00- 
Wiad. poranne. 11.50 — Głos mają ko 
biety. 12.04 — Dziennik. 12.15—Utwo­
ry skrzypcowe. 12.30 — Aud. dla wsi. 
12.55 — Melodie ludowe. 13.30 — Aud. 
szkolna. 13.50 — Koncert. 14.20 -
Przegl. kult. 14.30 — Aud. szkolna. 
14.50 — Koncert. 15.30 — Aud. dla 
Swietl. dzlec. 16.00 — Rachmaninow- 
Preludia. 17.00 — Dziennik. 17.45 — 
Poradnik językowy. 19.00 — Wszechn. 
Rad. 19.20 — Historia muzyki pol­
skiej. 20.00 — Dziennik. 20.30 — Przy 
sobocie po robocie. 21.30 — Muzyka 
i akt. 22.00 — „Światło nad ziemią“— 
pow. Babajewskiego. 22.20 — Koncert.
23.00 — Ost wiadomości. 23.10 — Mu­
zyka taneczna.

PROGRAM LOKALNY
5.05 — Chwila muzyki, 5.55 — Ko­

munikat PIHM dla rybaków. 6.50 — 
Program. 6.52 — Skrót wiadomości. 
6.57 — Komunikaty łub muzyka. 16,20
— Soliści PWSM przed mikrofonem. 
16.40 — Montaż problemowy. 17.15 — 
Muzyka rozrywkowa. 17.25 — Prze­
gląd wydarzeń. 17.40 i 18.00 — Muzy­
ka z płyt. 18.20 - „Aud. zw. Samo­
pomocy Chłopskiej“. 18.50, 19.55 i 0.01
— Informacje i komunikaty PIHM 
dla rybaków.

m
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Czytelnicy za wtulą, dłaczep ?
DYREKCJA OKRĘGOWA „FILMU POLSKIEGO” w 

GDAŃSKU nie posunęła naprzód sprawy budowy kina w 
centrum Gdańska. Przed dwoma laty przystąpiono, co praw 
da., do odbudowy dawnego gmachu „Tobisu”, ale skończyło 
się na rozgrzebaniu gruzów i rozkradzeniu nagromadzonego 

materiału budowlanego na skutek braku dozoru.
Sprawa ta, to wielki skandal. Jest niewiarygodne, a jed 

nak prawdziwe, że miasto wojewódzkie, liczące około 200 
tysięcy mieszkańców, morska stolica Polski Gdańsk nie 
posiada do tej pory dużego, reprezentacyjnego kina w śród­
mieściu. '

Zapytujemy, kto odpowiada za niesłychane marnotraw­
stwo czasu i pieniędzy publicznych, czy i kogo pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej za dotychczasową działalność i 
kiedy wreszcie Gdańsk uzyska kino?

W obronie dorsza
Odpowiedź na „Zagadkę 

poetycką“
Wy się pytacie 
tam na Mściwoja 
czy wiersz J. Dorsza 
sens miał lub nie?
Oto w tej sprawie 
wypowiedź moja:
J. Dorsz o dorszu 
nie pisał źle!

To rzecz istotna:
Bo czy krukowi 
oczy wydziobał 
już kiedyś kruk?
Sami przyznajcie 
że w tym przysłowiu 
ponad wątpliwość 
jest prawdy huk!

Pisał jak umiał 
Dorsz rym za rymem, 
pisał z uznaniem 
o dorszach, lecz 
nie każdy przecież 
jest J. Tuwimem... 
ni Ildefonsem... —» 
tak bierzcie rzecz.

Snując więc myśl swą 
W OBRONIE DORSZA 
winien był krzyknąć 
— patrząc na Hel-—:
„To fałsz, że dorsz to 
ryba najgorsza, 
bo żywiąc naród 
spełnia swój cel!"

W swych rozmyślaniach 
winien był dodać:
Dorsz łączy z morzem 

cały nasz kraj, 
wszędzie jest znany 
i spożywany 
cześć tobie dorszu! 
wiecznie nam trwaj!“

Winien był dodać: 
„Cześć wam rybacy! 
cześć wam za dorsze 
za każdy ich cal.
Gdy spożywamy 
plon waszej pracy 
myśl nasza z wami — 
wśród sinych fal!“

FR. DOŃCZYK

Lokalowy sublokator zwany przez 
nową ustawę mieszkaniową 
współlokatorem, zajmuje pokój 
według ceny ustawowej i płaci 
przypadające na niego świadcze­
nia, lecz dla dawniej zamieszka­
łych, warunki podnajmu nie zo­
stały dotąd zmienione, z braku 
zainteresowania tymi sprawami 
czynników urzędowych.

Na przykład właściciel wyłą­
czonego 4-pokoj owego mieszkania 
sam zajmuje jeden, a odnajmuje 
trzy pokoje po 4 tys. zł, obecnie 
po 120 zł miesięcznie bez opału. 
Sarn płaci za mieszkanie 6 zł mie 
sięcznie, a zarabia na współloka- 
torach 360 zł. Sądzę, że czas naj­
wyższy zainteresować się tego ro­
dzaju transakcjami lokalowymi i 
ukrócić wyzysk głównych lokato­
rów z dużych mieszkań.

„Sublokator” — Gdańsk

Ile zarabia kuchmistrz?

otrzymaliśmy już wyczerpujące wy­
jaśnienie / Dyrekcji Gdańskich Z* la. 
Gastronomicznych.

Waicntino Tramontin, Gdańsk. — 
Prosimy o nadesłanie bliższych da­
ny ctu Należy podać datę i numer 
, Dziennika Bałtyckiego“, w którym 
ukazał się interesujący Pana artykuł.

Z. Pilaszewsbi, Gdańsk. — Po 6 
miesiącach pracy przysługuje Panu 

tyg. urlop wypoczynkowy, po ro­
ku — 4 tjrg. urlopu.

Leon Ziółkowski, Gdynia. — Skar 
Ką 5 pracowników w sprawie roz­
działu premii zbadaliśmy w Dyrek­
cji Stoczni Gdyńskiej. Jak wynika 
z nacieranego nam wyjaśnieniu pre­
mie rozdzielone były komisyjnie, we­
dług wkładu pracy poszczególnych 
pracowników.

Marian M„ Gdańsk. — Artykuł nie 
nadaje się do druku. Pomysł budo­
wy pomnika Chopina jest przedwcze­
sny." Mamy w Gdańsku wiele więcej 
ważniejszych spraw do załatwienia.

Sprawa nie jest taka prasta
Trzeba kupić piecyk — po 

wiedziałam.
— Tak, trzeba — zgodził się 

Andrzej.
— Jest coraz zimniej, trzeba 

wybrać się do sklepu z piecy­
kami,

— No, to pójdziemy! —
Kupiliśmy piecyk. Mały, zgra 

bny, żelazny piecyk, wyłożony 
wewnątrz szamotową cegłą.

— Będzie grzał, jak słońce — 
powiedział sprzedawca w skle­
pie.

I oto, co się okazuje? Trzeba 
umieć umocować piecyk do ko­
mina. Trzeba umieć znaleźć od 
powiędnie miejsce na rurę. Trze 
ba umieć poznać przy opukiwa

Nasz prawnik odpowiada:

O lokatorach
s pekulanta ch

Jakkolwiek przy każdym Pre­
zydium MRN istnieje Wydział 
Lokalowy, to wciąż jednak wy­
najęcie pojedynczego pokoju od­
bywa się na warunkach dykto­
wanych przez głównych lokato­
rów, co bardzo obciąża budżety 
ludzi pracy i uczącej się młodzie­
ży. Zasadniczo główny lokator 
płaci grosze za całe mieszkanie, 
a jego sublokatorzy muszą się 
godzić na każdą, często wyśru

Pracuję w Gospodzie Spółdziel 
czej w Twardej Górze, pow. Świe 
cie w charakterze kuchmistrza. 
Jest to lokal IV kategorii. Za 
wykonywaną pracę nie otrzymu­
ję jednakowego wynagrodzenia, 

gdyż w jednym miesiącu otrzy­
muję więcej, w innym mniej. Po 
nieważ wydaje mi się, że pensja 
powinna być ustalona, jak rów­
nież ciekawi mnie, czy przysłu­
gują mi jakieś dodatki np. pre­
mie, funkcyjny itp., zwracałem 
się kilkakrotnie z zapytaniem do 
Zarządu Gospody, na co otrzymy 
wałem zawsze wykrętne odpowie 
dzi. Rówrtież moje kilkakrotne 
zapytania w Związku Zawodo­
wym nie dały żadnych rezulta­
tów.

Dlatego tą drogą zwracam się 
do miarodajnych czynników z 
prośbą o poinformowanie mnie 
w tej ważnej dla mnie sprawie.

Stały Czytelnik 
z Twardej Góry

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Icon Kawka, Wielki Klincz. — 

W Nr 330 z dn. 30 listopada br. za­
mieściliśmy sprostowanie, w którym 
podkreśliliśmy, że jest Pan chłopem

tyto''mlä_H
kis dach nad głową. Obecnie przy i>rez> dium mrn w Gdańsk«. — 
dokwaterowaniu przez Wydział! W sprawie not. pt, „Zła organizacja'1

EMKA. Z przesianego częś­
ciowego odpisu decyzji władzy 
skarbowej wynika, że ustalono 
wysokość pełnej emerytury zmar 
łego męża, jako urzędnika X st. 
sł., która wynosiła przed wojną 
92JJ0 zł na 5000 zł. Ponieważ 
zmarły miał 21 zaliczonych lat 
służby przysługiwałoby mu 58 
proc. z tej sumy t. zn. 2900 zł. 
Wdowie po zmarłym emerycie 
przysługuje 50 proc. emerytury 
męża a zatem w nin. wypadku 
1450 zł. W myśl § 3 rozporządzę 
nia Rady Ministrów z dnia 20 
lipca w sprawie wysokości za­
opatrzeń emerytalnych i zasił­
ków (Dz. U. R. P. Nr 42 poz. 
314) zaopatrzenie emerytalne nie 
może być niższe niż 3000 zł mie 
sifcznie dla emerytów a 2100 zl 
dla wdowy. Zgodnie z tą zasa­
dą ustalono w danym wypadku 
zaopatrzenie wdowie zamiast na 
1450 zł na 2100 zł. Nie wynika 
jednak z wyżej przytoczonego 
rozporządzenia, ani z innych 
przepisów emerytalnych by wszy 
stkim emerytom podwyższono 
gremialnie emeryturę do 5000 
zł miesięcznie. Faktycznie prze 
pisem tym ustalono jedynie za­
sadę, że zaopatrzenie emerytalne 
nie może być niższe niż 3000 zl 
dla emeryta, a 2100 zł dla wdo­
wy, oraz nie może przekraczać 
10.000 zł dla emeryta i 5000 zł dla 
wdowy.

Jan Krywko, Sopot, ul. Ceyno 
wy 6 m. 3. Ogłoszona w prasie 
instrukcja Rady Ministrów z 
dnia 28. 10. br. w sprawie wy­
płat rent, emerytur, zaopatrzeń 
i stypendiów w związku ze zmia­
na systemu pieniężnego przewidu 
je dla stypendystów jedynie jed­
norazowy dodatek w wysokości 
70 złotych.

Natomiast zasiłek otrzymują 
tylko osoby pobierające renty, 
emerytury i inne stałe zaopatrzę 
nia ze środków publicznych. Sty­
pendyści nie mają prawa do ta­
kich zasiłków.

Stefan Ryś, Sopot, ul. ks. Po­
morskich 34. Spłata d^ugu doko­
nana w dotychczasowym pienią­
dzu w dniu 29 października br. 
jest z punktu widzenia ściśle 
prawnego ważna i prawnie sku­
teczna, jako zdziałana środkiem 
płatniczym, obowiązującym w 
dniu spłaty.

Wypłata wyrównania w stosun 
ku 100 dotychczasowych złotych

niu muru, którą cegłę należy 
wyjąć.

Tego wszystkiego, niestety An 
drzej nie umiał. Majstrował, 
stukał młotkiem, poodbijał ma­
sę tynku, zaśmiecił cały pokój 
i wreszcie powiedział:

— Nie, moja kochana, ^ Ja te­
go nie umiem. Nie myślę być 
doskonałością. I tak ceruJf skar 
pety, zwywam naczynia, poma­
gam ci prać, chodzę po zakupy, 
reperuję światło, a poza tym 
jestem buchalterem, ale zdu­

nem nie byłem i zdaje mi się, 
że tej umiejętności, przy wszy­
stkich moich obowiązkach, już 
nie zdążę posiąść.

Cóż miałam robić. Od sąsiad­
ki dowiedziałam się, że zdun 
mieszka na Stogach. Pojecha­
łam. Wyprowadził się już.

— Podobno mieszka jakiś 
zdun w Olszynce — poinformo­
wał mnie ktoś usłużny.

Owszem mieszkał, ale u- 
marł przed rokiem. Stary ^ był 
bardzo. Ale wiem, że jakiś 
zdun mieszka w Nowym Porcie 
—- znów ktoś mnie poinformo­
wał.

Pojechałam i tam. Znalazłam 
zduna, ale nie chciał jechać, bo 
cierpiał na reumatyzm. Zresz­
tą, komu by się chciało jechać 
z Nowego Portu na Trojan, szcze 
golnie wtedy, kiedy deszcz pa­
da i ma się obolałe kości.

Piecyk pozostał więc na środ­
ku pokoju.

Następnego dnia kupiliśmy 
piecyk elektryczny. I właśni« 
wtedy wyłączono światło. Słu­
sznie. Elektryczność trzeba o- 
sżczędzać, a my ją marnotrawi­
my na ogrzewanie m*eszkań. 
Czy jednak nie należałoby po­
myśleć o organizacji i to jak

“ 2 nowe rote nie jest obowiąi najszybciej osiowych spSMńę 
kowa ‘ni zdunów w trójmiescle? (ad)
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(Fragmenty)
Wypuszczamy obecnie nowy towar i obsta- 
lowaliśmy doń oryginalne opakowanie. 
Muszę osobiście obejrzeć wzory. Proszę 
mi wybaczyć...

— Jak się masz! — przyjacielsko powi­
tał gospodarz nowego gościa. — Spóźniłeś 
się! Posłałem przecież do ciebie Awdieje- 
wnę, ażebyś wstąpił do mnie rano.

Dierewienko, sekretarz podziemnego ko­
mitetu miejskiego partii, skonfudowany 
rozłożył ręce:

— Praca, Arseni Sylwestrowiczu. W ża­
den sposób nie mogłem wcześniej się wyr­
wać!... Ba! Kogo widzę? Towarzysz Ły- 
sienko! Co słychać w kombinacie?...

— Na Swirida Sidorowicza już czas — 
przerwał mu Arseni Sylwestrowicz. — Ci­
po wiem ci wszystko osobiście«. Bądź 
zdrów. S windzie ł

Gdy Łysienko opuścił gabinet, Arseni 
Sylwestrowicz posadził Dieriewienkę przy 
sobie.

— Wezwałem cię, gdyż w swoim czasie 
prosiłeś mnie, bym odstąpił ci Azardowa 
na kierownika, miejskiej, podziemnej orga­
nizacji komsomolskiej. Wyraziłem wów­
czas zgodę. Ale teraz widzę, że Azardow 
jest mi niezbędny. Jestem bez niego, jak 
bez prawej ręki. Sam sobie musisz kogoś 
znaleźć.

— Trudne zadanie dajesz mi, Arseni 
Sylwestrowiczu! — z rozczarowaniem po­
wiedział Dieriewienko. — Nad tym trzeba 
się dobrze namyśleć... Znasz Kotrowa, 
Iwana Piotrowicza? Inżyniera z „Gław- 
margaryny”, instruktora oddziałów che­
micznych OPL?

— Tego, co to go hitlerowcy struli ga­
zem? Znam.

— Pracuje u mnie jako łącznik. Ale 
widzę, że ta praca jest zbyt łatwa dla nie­
go. Chłopak ma głowę na karku, jest ucz­
ciwy, dobry organizator... Jak zapatrujesz 
się na to, by został kierownikiem komso- 
mołu?

— Cóż? Wybór nie jest zły...
— Kiedy ci go przysłać?
— Zunełnie, Sak gdybyście wszyscy się

zmówili dziś! — rozgniewał się Arseni 
Sylwestrowicz. — Powiedziałem to już 
Lysience i powtarzam tobie: zapamiętaj 
sobie raz na zawsze, że w sprawach tej 
przeklętej kosmetyki gabinet mój stoi ot­
worem dla każdego od dziewiątej rano do 
dziesiątej wieczór, jeśli zaś chodzi o na­
szych towarzyszy z podziemia, to muszą 
mi wybaczyć, ale nie mogę ich tu przyj­
mować! Z tej strony zna mnie w Krasno- 
darze zaledwie parę osób. W przeciwnym 
razie całą naszą konspirację diabli wezmą. 
Jasne?...

Po pół godzinie Dieriewienko opuścił 
sklep. Przy ladzie stało kilku oficerów 
niemieckich, wesoło rozmawiając z ład- 
niutkimi ekspedientkami. Luiza, z kokie­
teryjnym uśmiechem podawała wysokiemu 
niemieckiemu leutnantowi niewielką pa­
czuszkę.

— Mam nadzieję, panie Steinbock, że 
pułkownik Kristman będzie zadowolony z 
tej wody kolonskiej — szczebiotała weso­
ło. — Proszę o nas nie zapominać. Prosi- 

8 my jak najczęściej!...

7 Następnego dnia Kotrow udał się do 
£ Dieriewienki. Zabrał ze sob$ kilka tektu­

rowych pudeł, związanych błękitną 
wstążką.

Był pogodny, ciepły dzień. Słońce przy­
piekało jak w lecie, mieszkańcy Krasno- 
daru wyszli na ulicę w letnich ubraniach.

Na pierwszym rogu zobaczył Kotrow no­
we naklejone na murze kamienicy, wielkie 
obwieszczenie. Zebrało się przed nim dwu­
dziestu — trzydziestu ciekawych. Iwan 
Piotrowicz z trudem przecisnął się ^ przez 
tłum. Było to obwieszczenie dowództwa 
niemieckiego, wzywające wszystkich mie­
szkańców Krasnodaru do obowiązkowej re­
jestracji. Z niemiecką dokładnością infor­
mowano, kto i gdzie ma się stawić.

Serce Kotrowa Ścisnął niepokój.
„A Wala nawet paszportu nie ma” — 

przemknęło mu przez myśl.
Idąc ul. Czerwoną, Kotrow z przesadną 

uprzejmością schodził z drogi niemieckim 
oficerom. Wzdłuż jezdni sunął nieprzer­
wany potok aut. Były to „Mercedesy”, 
„Buiki”, „Adlery”, „Fiaty”, „Fordy”, „Lin- 
colny”, „Renaulty” i „Hispano-Suizy” — 
wozy wszystkich istniejących marek ze 
wszystkich stron świata.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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